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PRZED­MO­WA DO WY­DA­NIA POL­SKIE­GO

 

Dro­dzy pol­scy czy­tel­ni­cy, nie­zwy­kle się cie­szę, że otwo­rzy­li­ście ser­ca na tę po­wieść, któ­ra wy­ra­sta z głę­bi mo­jej du­szy i w któ­rej za­wie­ra się moje dzie­dzic­two. 

Im­pe­rium mi­ło­ści oraz jej kon­ty­nu­acja prze­kształ­ca­ją praw­dzi­wą hi­sto­rię w le­gen­dę. Mój dzia­dek Kurt Sey­it był moim men­to­rem pod­czas pi­sa­nia tej opo­wie­ści. Od pierw­szej do ostat­niej stro­ny to­wa­rzy­szy­ły mi jego błysz­czą­ce nie­bie­skie oczy, fi­glar­ny uśmie­szek i ser­decz­ny śmiech, har­dość, sen­ty­men­tal­ność i pa­mię­tli­wość, dźwięcz­ny, su­ro­wy głos oraz wa­lecz­ny cha­rak­ter, a tak­że jego duma i upór. 

Z nim na nowo się na­ro­dzi­łam. U jego boku się za­ko­chi­wa­łam i od­wie­dza­łam nowe miej­sca... Wal­czy­łam na fron­cie kar­pac­kim. Zo­sta­łam ran­na. Wpa­dłam w sam śro­dek bol­sze­wic­kiej re­wo­lu­cji. Ucie­kłam, zo­sta­łam oszu­ka­na i zdra­dzo­na. Ra­zem z nim tę­sk­ni­łam i pła­ka­łam, a tak­że roz­pa­cza­łam nad jego lo­sem... Wście­ka­łam się na ota­cza­ją­cych go lu­dzi, któ­rzy nic nie ro­zu­mie­li! 

Wspól­nie pi­li­śmy wód­kę z lo­dem. Po­śród śnie­ży­cy szu­ka­łam ko­lej­nych stron po­wie­ści, a one szu­ka­ły mnie. Wia­try wie­ją­ce od brze­gów Ałusz­ty nio­sły do mnie za­pa­chy, za któ­ry­mi tę­sk­nił...

Od­wie­dza­łam kra­iny, w któ­rych się wy­cho­wy­wał, wę­dro­wa­łam po miej­scach, któ­re prze­mie­rzał kon­no. W bla­sku sierp­nio­we­go księ­ży­ca pa­trzy­łam na krym­skie cy­pry­sy ko­ły­szą­ce się na wie­trze... Kie­dy wró­ci­łam, czu­łam się rów­nie sa­mot­na jak on. Nie szczę­dzi­łam łez...

Wę­dro­wa­łam u boku mo­je­go ko­cha­ne­go dziad­ka po dziel­ni­cy Pera w Kon­stan­ty­no­po­lu. Śpie­wa­łam krym­skie pie­śni i daw­ne ro­syj­skie me­lo­die. Z mu­zy­ką w uszach od­dy­cha­łam nim, sły­sza­łam go pod­czas ra­do­snych wie­czo­rów w re­stau­ra­cjach Re­jans oraz Vol­koff, Ro­syj­skim Ogro­dzie i Ba­rze Orien­tal­nym. 

Kurt Sey­it był dla mnie prze­wod­ni­kiem, to­wa­rzy­szem i po­wier­ni­kiem.

Moje po­wie­ści opo­wia­da­ją o sza­leń­czej mi­ło­ści i roz­pacz­li­wej tę­sk­no­cie za daw­nym ży­ciem, ro­dzi­ną i oj­czy­zną, któ­re trze­ba po­rzu­cić bez na­dziei na po­wrót, oraz du­szach, któ­re ten smu­tek po­łą­czył.

To po­dróż peł­na mi­ło­ści, no­stal­gii, za­pa­łu, pa­sji i smut­ku – od­by­wa­my ją u boku praw­dzi­wych ko­chan­ków, Kur­ta Sey­ita i Szu­ry, któ­rzy zna­leź­li wszyst­ko, cze­go po­trze­bo­wa­li, we wza­jem­nym uczu­ciu, i po­szu­ki­wa­li uko­je­nia w po­łą­cze­niu dusz i ciał jako ko­chan­ko­wie, któ­rzy zgu­bi­li się na­wza­jem i ni­g­dy nie od­na­leź­li.

Pra­ca nad tymi po­wie­ścia­mi nie była dla mnie je­dy­nie po­szu­ki­wa­niem ko­rze­ni. Sta­ła się tłem dla we­wnętrz­nej po­dró­ży, któ­ra po­zwo­li­ła mi od­kryć sie­bie. Pi­sa­łam je, ba­da­jąc prze­szłość i tam szu­ka­jąc od­po­wie­dzi, któ­re po­zwo­li­ły­by mi le­piej zro­zu­mieć swo­ich przod­ków. Opi­sa­łam peł­ne cier­pie­nia losy, sta­ra­jąc się zro­zu­mieć mo­ty­wy ich de­cy­zji po­dej­mo­wa­nych na prze­strze­ni po­ko­leń, ich po­sta­wy, a zwłasz­cza emo­cje – sym­pa­tie, mi­ło­ści, nie­na­wi­ści, ura­zy, roz­pacz i na­mięt­ność. Mia­łam wra­że­nie, że z nimi roz­ma­wiam i prze­no­szę na pa­pier otrzy­ma­ne od­po­wie­dzi. Moż­na po­wie­dzieć, że zo­sta­łam ko­pist­ką ich dusz. To zbli­ży­ło mnie do mo­jej prze­szło­ści i lu­dzi, któ­rzy ją uosa­bia­ją. Ta bli­skość na­uczy­ła mnie znacz­nie wię­cej, niż za­war­łam na kar­tach po­wie­ści.

Ści­ga­jąc i po­szu­ku­jąc Kur­ta Sey­ita, tu­ła­jąc się ra­zem z nim, od­na­la­złam swo­je „ja”...

Tu­łacz­ka za­wsze wią­że się ze smut­kiem, a przy­mu­so­wy wę­dro­wiec cier­pi... Żal oraz na­dzie­ja, że pew­ne­go dnia po­wró­ci do oj­czy­zny, ni­g­dy go nie opusz­cza­ją. Na­wet gdy wie, że ci, któ­rych po­zo­sta­wił, są dla nie­go stra­ce­ni na za­wsze, a ich ży­cie od­dzie­la nie­prze­kra­czal­na gra­ni­ca, wciąż tli się w nim na­dzie­ja.

Im trud­niej­sze zjed­no­cze­nie z bli­ski­mi i im dłuż­sza tę­sk­no­ta, tym do­tkliw­sze ból i smu­tek, któ­re drę­czą ser­ce tu­ła­cza. Nie tyl­ko ser­ce, ale tak­że du­cha i umysł... Po­nie­waż oj­czy­znę opusz­cza­ją nie tyl­ko cia­ło, ale tak­że wspo­mnie­nia i du­sza. Wła­śnie dla­te­go, gdy pa­mięć i ma­rze­nia roz­sy­pu­ją się w proch po prze­kro­cze­niu gra­ni­cy, du­sza wciąż pró­bu­je zjed­no­czyć się z cia­łem, któ­re ją osła­nia, co osta­tecz­nie pro­wa­dzi do fi­zycz­ne­go cier­pie­nia.

Z tego po­wo­du mój dzia­dek Kurt Sey­it przez całe ży­cie do­zna­wał nie­ule­czal­nej tę­sk­no­ty i bólu. Cho­ciaż był krym­skim Tur­kiem słu­żą­cym w ro­syj­skiej ar­mii i zna­ko­mi­cie po­słu­gi­wał się tu­rec­ką mową, Tur­cja była dla nie­go obcą zie­mią. Jego oj­czy­zną przez wie­ki po­zo­sta­wa­ła Ałusz­ta na Kry­mie...

Pro­ces pi­sa­nia tych po­wie­ści mógł­by sta­no­wić te­mat osob­nej książ­ki.

Je­śli po­rów­nać po­zna­nie mo­je­go dziad­ka do prze­pły­nię­cia oce­anu, to mogę stwier­dzić, że za­nim do­tar­łam do brze­gu, mu­sia­łam prze­kro­czyć dzie­siąt­ki rzek, stru­mie­ni, po­to­ków i wo­do­spa­dów. Były to przy­go­dy, z któ­rych część oka­za­ła się nie­zwy­kle ta­jem­ni­cza, a wręcz mi­stycz­na. Wie­lo­krot­nie czu­łam się jak mil­czą­ca uczest­nicz­ka ja­kie­goś ry­tu­ału od­pra­wia­ne­go przez mo­ich bo­ha­te­rów.

W tych po­wie­ściach nie tyl­ko opi­su­ję dziad­ka, ale tak­że sta­ram się go zro­zu­mieć... Wie­rzę, że uda­ło mi się to w więk­szej mie­rze niż współ­cze­snym mu lu­dziom. Zro­zu­mia­łam nie tyl­ko jego sa­me­go, ale tak­że jego ko­bie­ty. Po­szu­ki­wa­nia Kur­ta Sey­ita były po­dró­żą we­wnątrz po­dró­ży. Z tej przy­czy­ny na­zy­wam tam­te dni „Cza­sa­mi ma­triosz­ki”...

Jako oso­ba spo­koj­na, ale wa­lecz­na, ci­cha, ale tar­ga­na we­wnętrz­ny­mi bu­rza­mi, wy­ro­zu­mia­ła, ale upar­ta, we­so­ła, ale wciąż drżą­ca o przy­szłość, czu­ła, ale wraż­li­wa, peł­na we­rwy, ale po­nu­ra, roz­ko­cha­na w śmie­chu, ale za­wsze go­to­wa do łez, je­stem prze­ko­na­na, że no­szę w ge­nach ra­do­ści oraz tę­sk­no­ty swo­ich przod­ków roz­sia­nych po Pru­sach, Ro­sji, Kry­mie, Ru­mu­nii, Fran­cji, Kau­ka­zie i Czer­kie­sji. Wie­rzę, iż ta ide­al­na mie­szan­ka ge­nów otwo­rzy mi drzwi do wie­lu dłu­gich po­dró­ży. A za­tem, dro­dzy pol­scy czy­tel­ni­cy, pod­czas tej przy­go­dy, któ­ra roz­pocz­nie się wraz z prze­wró­ce­niem pierw­szej kar­ty mo­jej po­wie­ści, mo­że­cie mieć pew­ność, że to­wa­rzy­szę wam na rów­ni z mo­imi bo­ha­te­ra­mi, gdyż znaj­dzie­cie tu­taj wie­le śla­dów mo­jej du­szy, ser­ca i uczuć. 

Mam na­dzie­ję, że spo­tka­my się po­now­nie w ko­lej­nych tek­stach. Ser­decz­nie po­zdra­wiam...

 

Ner­min Bez­men

li­piec 2016

Es­sex Fells, New Jer­sey
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NOC W PIO­TRO­GRO­DZIE

1916

 

Mia­sto wciąż spa­ło pod bia­łym ko­cem, gdyż śnieg nie prze­sta­wał le­ni­wie pa­dać. Kon­ny po­wóz o du­żych ko­łach z tru­dem brnął przez za­spy. Po­wo­li skrę­cił w lewo z pla­cu Alek­san­dra New­skie­go i za­trzy­mał się przy kra­węż­ni­ku przed du­żym trzy­pię­tro­wym do­mem. Woź­ni­ca pod­niósł wzrok ku oknom i do­strzegł pro­mień świa­tła wy­do­by­wa­ją­cy się z jed­ne­go z po­koi na ostat­nim pię­trze.

Kil­ka płat­ków śnie­gu zna­la­zło dro­gę do szy­by i do niej przy­mar­z­ło. Jak­by wy­czu­wa­jąc wzrok woź­ni­cy, ktoś od­su­nął naj­pierw cięż­kie za­sło­ny, a po­tem tiu­lo­we fi­ran­ki. Męż­czy­zna zer­k­nął na ze­ga­rek w świe­tle ga­zo­wej lam­py, któ­rą za­pa­lił kil­ka mi­nut wcze­śniej. Nie było jesz­cze czwar­tej. Miał mnó­stwo cza­su. Uwa­ża­jąc, aby nie obu­dzić smacz­nie śpią­cej ko­bie­ty, po­wo­li od­chy­lił koc i wszedł do łóż­ka, wciąż trzy­ma­jąc w dło­ni ze­ga­rek. Po­tem zmie­nił zda­nie, od­rzu­cił koc i wstał. Prze­cze­su­jąc wło­sy pal­ca­mi, po­wo­li pod­szedł do okna, roz­chy­lił za­sło­ny i wyj­rzał. Biel śnie­gu lśnią­ce­go w bla­sku księ­ży­ca za­czy­na­ła się tuż za jego oknem, obej­mo­wa­ła ogród, ogro­dze­nie, sze­ro­ką ale­ję i wszyst­ko, co roz­cią­ga­ło się da­lej. Świat był nie­ska­zi­tel­nie bia­ły. Blask na zmia­nę przy­bie­rał na sile i słabł, gdy księ­życ prze­świe­cał mię­dzy chmu­ra­mi gna­ny­mi wia­trem. W ta­kiej sce­ne­rii wszyst­ko wy­glą­da­ło oka­za­le.

Po­dwój­ne okna i gru­be za­sło­ny po­wstrzy­my­wa­ły ziąb tego pięk­ne­go świa­ta. W cie­płym, czę­ścio­wo za­ciem­nio­nym po­ko­ju uno­si­ła się in­ten­syw­na woń – mie­szan­ka per­fum ko­bie­ty, wy­dy­cha­nych opa­rów wód­ki oraz la­wen­dy, któ­rą pach­nia­ła po­ściel. Przy­po­mi­na­ła mu o pod­nie­ca­ją­cej nocy, któ­ra skoń­czy­ła się za­le­d­wie dwie go­dzi­ny wcze­śniej.

Mło­dzie­niec od­wró­cił wzrok od okna i po­pa­trzył w stro­nę łóż­ka. Lśnie­nie księ­ży­ca oraz blask bi­ją­cy od śnie­gu oświe­tla­ły ko­bie­tę, któ­ra mia­ła ob­na­żo­ne ple­cy. W pół­mro­ku nie wi­dział ko­lo­ru jej wło­sów roz­rzu­co­nych na po­dusz­ce, ale pa­mię­tał, że były rude. Kształt­ny ro­wek cią­gnął się aż do jej krzy­ża, po­ni­żej któ­re­go była okry­ta koł­drą. Za­okrą­glo­ne pra­we ra­mię lśni­ło jak u mar­mu­ro­we­go po­są­gu.

Mło­dzie­niec stał nagi, zwró­co­ny ple­ca­mi do okna. Ziąb naj­wy­raź­niej mu nie prze­szka­dzał. Uśmie­chał się, wspo­mi­na­jąc ostat­nią noc. Na okrą­głym sto­li­ku przed ko­min­kiem sta­ły mi­secz­ka z owo­ca­mi, krysz­ta­ło­wa ka­raf­ka i kie­lisz­ki, tak jak je zo­sta­wi­li, do po­ło­wy na­peł­nio­ne, gdy po­śpiesz­nie po­dą­ży­li do łóż­ka. Jak­że nie­cier­pli­wa była Ka­tia. A może to Li­dia? „A zresz­tą, czym­że jest imię”, po­my­ślał. Pięk­na i na­mięt­na ru­do­wło­sa po­sta­ra­ła się, aby nie za­po­mniał tej nocy.

Pod­niósł je­den z krysz­ta­ło­wych kie­lisz­ków i jed­nym hau­stem do­pił wód­kę. Kie­dy ją prze­łknął, po­krę­cił gło­wą pod wpły­wem pa­le­nia w gar­dle. Pod­szedł do lu­stra i za­pa­lił ga­zo­wą lam­pę ze szkła opa­lo­we­go, któ­ra da­wa­ła ła­god­ne ró­żo­we świa­tło. Te­raz wi­dział wię­cej. Ze ster­ty ubrań na ka­na­pie za­brał swo­je, a na­stęp­nie wy­jął świe­żą bie­li­znę ze środ­ko­wej szu­fla­dy ko­mo­dy. Wła­śnie szedł w stro­nę ła­zien­ki, gdy usły­szał po­nęt­ny głos ko­bie­ty:

– Dla­cze­go tak wcze­śnie wsta­łeś, ko­cha­ny?

Od­wró­cił się i pod­szedł do łóż­ka, wciąż trzy­ma­jąc pod pa­chą zwi­nię­te ubra­nia. W nie­wy­raź­nym świe­tle zo­ba­czył, że ko­bie­ta ob­ró­ci­ła się, uka­zu­jąc za­okrą­glo­ne ra­mio­na i duże pier­si. Unio­sła jed­ną rękę, aby po­pra­wić wło­sy, a dru­gą wy­cią­gnę­ła w stro­nę męż­czy­zny. Nie po­tra­fił po­wstrzy­mać po­żą­da­nia, gdy na nią pa­trzył. Pod­nie­cał go wi­dok jej pach oraz ob­fi­tych pier­si. Jej cu­dow­ne czar­ne oczy spo­glą­da­ły na nie­go łap­czy­wie spod dłu­gich ciem­nych rzęs. Na­uczy­ła się spraw­nie uży­wać tych po­nęt­nych oczu, by kon­tro­lo­wać męż­czyzn, ma­mić ich fan­ta­zja­mi o sy­pial­ni i sek­sie. Przy­mknę­ła po­wie­ki i roz­chy­li­ła peł­ne usta w ocze­ki­wa­niu na jego po­ca­łu­nek, wciąż wy­cią­ga­ła ku nie­mu rękę. Mło­dzie­niec usiadł przy łóż­ku, uśmie­cha­jąc się na tę jej ko­kie­te­ryj­ność, któ­ra nie zna­ła lęku przed od­rzu­ce­niem. Spod po­ście­li do­bie­ga­ła woń ich mi­ło­ści po­mie­sza­na z aro­ma­tem jej per­fum. Nie opie­rał się jej go­rą­cym ra­mio­nom. Otwo­rzy­ła oczy i po­sła­ła mu pło­mien­ne spoj­rze­nie, jed­no­cze­śnie od­rzu­ca­jąc roz­dzie­la­ją­cą ich po­ściel. Przy­war­ła do nie­go po­żą­dli­wie mięk­kim cia­łem, a na­stęp­nie przy­cią­gnę­ła jego gło­wę do swo­ich pier­si, pod­da­jąc je jego po­ca­łun­kom, pod­czas gdy sama pie­ści­ła jego bi­cep­sy i mię­śnie ple­ców. Mimo drob­nej po­stu­ry zdo­ła­ła uwię­zić go w klat­ce swo­ich rąk i nóg. Mło­dzie­niec po­ca­ło­wał ją po raz ostat­ni i spró­bo­wał się od­su­nąć.

– Mu­szę się przy­go­to­wać. Je­śli chcesz, mogę cię od­wieźć do domu.

Za­lot­nie zmarsz­czy­ła czo­ło i unio­sła ra­mio­na.

– Nie mo­gli­by­śmy jesz­cze tro­chę zo­stać?

– Mu­szę ru­szać w po­dróż.

– Do­kąd?

– Do Mo­skwy.

– Kie­dy wró­cisz? Ode­zwiesz się do mnie?

Za­czę­ła wsta­wać, po­ru­sza­jąc się w nie­zwy­kle ko­bie­cy spo­sób, w na­dziei, że sku­si go do zmia­ny zda­nia. W od­po­wie­dzi tyl­ko się uśmiech­nął i uszczyp­nął ją w po­li­czek. Po­tem od­da­lił się w stro­nę ła­zien­ki.

Pod­czas ką­pie­li błą­dził my­śla­mi. Nie pa­mię­tał imie­nia ko­bie­ty. Oczy­wi­ście nie mia­ło ono zna­cze­nia, po­nie­waż była to jed­no­ra­zo­wa przy­go­da. Ra­zem wy­szli z przy­ję­cia i urzą­dzi­li so­bie dzi­ką li­ba­cję. Są­dząc po ja­ko­ści jej suk­ni i bi­żu­te­rii, nie była kimś po­spo­li­tym. Za­pew­ne przy­by­ła na przy­ję­cie w to­wa­rzy­stwie męż­czy­zny. Nie­wy­klu­czo­ne, że była jego utrzy­man­ką.

Kie­dy się go­lił, prze­stał my­śleć o ko­bie­cie, jak­kol­wiek mia­ła na imię, i za­czął pla­no­wać po­dróż. Za go­dzi­nę miał się spo­tkać z po­zo­sta­ły­mi na dwor­cu. Po­śpiesz­nie prze­pa­sał się ręcz­ni­kiem i prze­szedł do sy­pial­ni. Za­uwa­żył, że ko­bie­ta już się ubra­ła. Spry­skał twarz i szy­ję wodą ko­loń­ską z bu­te­lecz­ki sto­ją­cej na ko­mo­dzie. 

– Chcia­ła­byś się wy­ką­pać? – spy­tał.

– Ni­g­dy nie ką­pię się sama – od­po­wie­dzia­ła ko­kie­te­ryj­nie.

Uśmie­chał się, cze­sząc wło­sy. Po­my­ślał, że mąż albo ko­cha­nek tej ko­bie­ty, kim­kol­wiek jest, musi wie­le zno­sić. Znów był nagi i ubie­rał się, cho­dząc po po­ko­ju. Ko­bie­ta sie­dzia­ła na skra­ju łóż­ka i ob­ser­wo­wa­ła go z po­dzi­wem. Miał po­tar­ga­ne wło­sy, któ­re opa­da­ły mu pa­sma­mi na czo­ło, oraz rów­no przy­strzy­żo­ne kasz­ta­no­wa­te wąsy. Nie był wy­so­ki, ale do­brze zbu­do­wa­ny. Miał ele­ganc­ką po­sta­wę i mu­sku­lar­ne cia­ło, lśnią­ce ciem­no­nie­bie­skie oczy, pro­sty nos i dum­nie wy­gię­te usta, któ­re za­ra­zem świad­czy­ły o po­czu­ciu hu­mo­ru. Do­łe­czek w bro­dzie do­da­wał cha­rak­te­ru i tak przy­stoj­nej twa­rzy. Ba­wiąc się swo­imi lo­ka­mi, ko­bie­ta po­my­śla­ła o tym, jak bar­dzo chcia­ła­by znów się z nim spo­tkać, i wes­tchnę­ła. Pra­gnę­ła za­dać mu kil­ka py­tań, lecz on, ubra­ny w mun­dur i woj­sko­we buty, krą­żył po po­ko­ju, pa­ku­jąc się przed po­dró­żą, i naj­wy­raź­niej lek­ce­wa­żył jej obec­ność. Ru­do­wło­sa pa­trzy­ła na nie­go za­dzi­wio­na. Czyż to nie ten sam męż­czy­zna, z któ­rym dzie­li­ła łoże i spę­dzi­ła pod­nie­ca­ją­ce go­dzi­ny? Zro­zu­mia­ła, że po­mi­mo swo­ich sztu­czek nie jest w sta­nie go do sie­bie przy­wią­zać. Zbi­ta z tro­pu, wes­tchnę­ła zno­wu i wy­cią­gnę­ła się na łóż­ku. Z ozdob­ne­go pu­deł­ka sto­ją­ce­go na ko­mo­dzie męż­czy­zna wy­jął sy­gnet i wło­żył go na pa­lec, a na­stęp­nie scho­wał ze­ga­rek do kie­sze­ni na pier­si. Po­dzi­wia­ła te przed­mio­ty i py­ta­ła go o nie ze­szłej nocy, on zaś wy­ja­śnił, że sy­gnet z bry­lan­ta­mi i sza­fi­ra­mi to pier­ścień ro­dzin­ny, a ema­lio­wa­ny zło­ty ze­ga­rek wy­sa­dza­ny ru­bi­na­mi otrzy­mał w pre­zen­cie od cara Mi­ko­ła­ja II. Nikt nie po­tra­fił do­ce­nić pięk­nej bi­żu­te­rii tak jak ona.

Wkrót­ce byli go­to­wi do wyj­ścia. Na ze­wnątrz roz­legł się stu­kot ko­pyt. Męż­czy­zna wyj­rzał przez okno na uli­cę. Za­do­wo­lo­ny, po­mógł jej za­ło­żyć fu­tro, fu­trza­ną czap­kę i rę­ka­wi­ce.

– Mo­że­my wyjść – rzekł, rów­nież się ubie­ra­jąc. – Ak­dem od­wie­zie cię do domu.

Zga­sił świa­tło, za­brał tor­bę i pod­szedł do drzwi. Ko­bie­ta po­dą­ży­ła za nim. Pra­gnę­ła, aby po­że­gnał ją po­ca­łun­kiem i po­pro­sił o spo­tka­nie. Czu­ła się nie­co do­tknię­ta tym, że za­cho­wy­wał się, jak­by do ni­cze­go mię­dzy nimi nie do­szło.

Przed drzwia­mi, na za­sy­pa­nej śnie­giem uli­cy, sta­ły dwie do­roż­ki. Na wi­dok pary wy­cho­dzą­cej z domu woź­ni­ce czym prę­dzej się zbli­ży­li. Je­den za­brał ba­gaż męż­czy­zny, dru­gi zaś zwró­cił się w stro­nę ko­bie­ty.

– Ak­dem za­wie­zie cię do domu. Bądź zdro­wa. – Wciąż nie pa­mię­tał jej imie­nia.

Po­sta­no­wi­ła spró­bo­wać szczę­ścia.

– Spo­tka­my się zno­wu?

– Dla­cze­go nie.

Na­sta­wi­ła po­li­czek do po­ca­łun­ku, naj­wy­raź­niej nie­spe­szo­na obec­no­ścią woź­ni­ców. Na­gle za­pra­gnę­ła za­dać py­ta­nie, któ­re drę­czy­ło ją od dłuż­sze­go cza­su. Uśmiech­nę­ła się nie­śmia­ło.

– Czy mógł­byś mi przy­po­mnieć, jak masz na imię?

Jego ser­decz­ny śmiech roz­darł ci­szę po­ran­ka. Jak wi­dać obo­je nie­wie­le za­pa­mię­ta­li z ze­szłe­go wie­czo­ru, oczy­wi­ście nie li­cząc tego, jak się za­koń­czył. Za­sa­lu­to­wał jej, jak­by do­pie­ro się spo­tka­li, i od­po­wie­dział bar­dzo po­wo­li.

– Emi­now, po­rucz­nik Sey­it Emi­now.

Kie­dy do­roż­ki od­je­cha­ły w prze­ciw­nych kie­run­kach, mło­dzie­niec już nie pa­mię­tał ru­do­wło­sej ko­bie­ty, z któ­rą spę­dził roz­ryw­ko­wą noc.
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